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Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się rnw ttze. N aaw  pojedynczy 10 cent.
R edakcja , adm in istracja  i e in e d y c ja  pocztowa i m iejscow a G azety  N i.o d o w ej jest w kam ienicy p. Groma- 
dzińskiej, przy  górnej części Walów hetm ańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie w yłącznie przedpiaty i in

se ra ty  się p rzyjm ują.

s ia n w i s b o  lfriw w sprawie polskiej.
Z trzecb mocarstw, które podzieliły się Pol

ską, Prusy od pierwszej chwili zupełnie odmien
ne zajęły stanowisko. Już Frydryk Wielki uło 
żył system postępowania z zabranemi Polsce zie
miami. Mipsla osadzić rzemieślnikami i kupcami 
z Niemiec, szlachtę wszystkiemi sposobam wy
zuć z posiadania dóbr, a rozdarowac ' rozprze
dać je niem;cckim urzędnikom i awanturnikom, 
włościan zniemczyć przez zaprowadzenie wszę
dzie szkół uiegtieckich, dobra koronne zaludmć 
kolonistami niemieckiemi, jednem słodem, wyple
nić Polaków — oto była myśl F rydryka II, k tó
rą wykonywał sam najniesumienniejszemi środ
kami i w dziedzictwie przekazał spadkobiercom 
swego tronu.

Sposoby, któremi ją  wykonywał, były roz
maite. Jak  zaś megodziwe były już w chwili, 
gdy w r. J772 zabierał część Polski, dosyć 
przytoczyć ustęp z instrukcji, k tórą król własno
ręcznie napisał dla jenerała Stutterheima i pre 
zydenta Dumbardta dnia 6 czerwca 1772. (Ur- 
kundenbuch zur Lebensgeschichte Friedrichu des 
Grosseu tupf V. atr 201).

t Na dniu oznaczonym  tym  patenteu. do sk ładan ia  
hołdu i p rzysięg i w M alburgu, każe »obó jen e ra  Stut- 
terheim  w mojem imieniu hołdow ać, a j a  wy»z ę mmi 
s tra  R hod, aby  miał zw y k łą  w podobnych azaeh do 
zgrom adzonych stanów  m owę. W przód  jed n ak  p rezy d en t 
D o m hard t niech poleci osobom  trzecim , ab y  nam ów iły  
w ojew odów ,^starostów  itd  aby  pod p re tek stem , że R zecz
pospolita  nie zezw oliła  na  odstąp ien ie  ty ch  ziem  , albo 
w ow ym  dniu nie staw ili się do złożenia nam  h u łda, a l 
bo .roM ll trudności w poddaniu się nam  i złożeniu przy- 

W-teJy bowii m ich  sta ro stw a , w ojew ództw a i inne 
nadan ia  na ty ch m iast sk o n fisku jem y , zam ianow aw szy a d 
m inistratorów . P rzy tem  h rab ia  K a iserling , sta rosta , 
najlepsze nam  usług i w yśw iadczyć  m oże NUch p ‘erwszy  
w ystąp i i odmówi nam przysięgi. J a  pomimo u y o z  nim 
się porozumiem , I u i  m* lem nie straci

Starosta KaiserTng spełnił wydzieloną mu 
haniebną rolę. Namów, wielką ezęSć szlachty w 
imię patrjotyzmu. polskiego do odmówienia przy
sięgi. Kroi jej dobra zabrał, a Kaiserlingowi ka
zał płacić po 5u0 talarów pensji miesięcznej.

Od owej chwili Trasy ani na krok nie od
stąpiły od tego systemu. Podstęoem, intrygą prze
prowadzały swe plany wytępienia Polaków, w 
Poznańskiem i Prusiech Zachodnich. Owo nieda
wne uknucie przez Baerenspruuga et consortes 
spiskn. powiązanie tego spi.ku z emigracją londyó 
Bką, fabrykowanie i rozsyłanie w jej imieuiu pro- 
klamacj rewolucyjnych, aby wciągnąć Polaków, 
których się najwięcej obawiali, do spiskn, i potem 
zgubić — czyż to nie proste naśladownictwo owej 
ohydnej z Kajserlingiem- r. 1772 intrygi z szlachtą 
polską ?

Między r. 1772 a 1863 zaś tysiące podobnych 
wykazać byśmy mogli, a wszystkie ten sam mają 
charakter, wszystkie zmierzają do wyparcia z pol
skich ziem Polaków lub do zniszczenia ich. Czy 
Polacy się najspokojniej zachowywali, czy się 
burzyli, to najmniejszej w postępowaniu Prusaków 
nie sprawiało zmiany. Im zawadzało to wszystko, 
co mogło przyczynić się do utrzymania języka i 
w ogóle narodowości polskiej Ilekroć czy Moskwa, 
czy Austrja w swoich ziemiach polskich, choćby 
w najmniejszej rzeczy poczyniły lub poczynić za 
mierzały ustępstwa dla narodowości polskiej, Pru
sy to podstępem to jawnie starały się odwieść 
je od tego. Baremprnng, obawiając bię iź Moskwa 
poczyni ustępstwa Polakom w Kongresówce, dla 
zatrwożenia jej wymyślił spisek i jako dowód 
zagrażającego Moskwie niebezpieczeństwa, druko
wane w rządowej pruskiej drukarni proklamacje 
Przedłożył dyrektorowi tajnej policji w W arszaw ie!

Po takich czynach czegóż się można było spo
dziewać po Prusiech, jeśli nie równie podstępnego 
postępowania i w obecnie toczącej się sprawie 
Polskiej ? Prasy same narzuciły się Moskwie z kon
wencją, bo one nie mogłyby dalej swego syshmu 
exterminaeyjnego przeprowadzać, nietylko jezliby 
Polskę niepodległą odbudowano, ale gdyby nawet 
!'rzymały się Wielopolskiego instytucje. Wiedziały 

®ne dobrze, że Polacy pod panowaniem pruskiem
najspokojniej zachowywać się będą. Lecz to 

dla nich nie dosyć. Powstanie w Królestwie roz

budza w Polakach w Poznańskiem i w Frusiten 
Zachodnich uczucie naród iwości, więc to utrudni 
loby potem wytępienie tej narodowości; zapobiedz 
więc temu postanowiono. Chytrość krzyżacka z 
chciwością dorobkiewicza odezwały się w nięh 
z dawniejszą s.łą. I pójdą z Moskwą ręka w rę 
kę, jak  długo Moskwa także Polaków do szczętu 
tępić będzie. Im nie chodzi o iustytueje, o retor- 
my i t p ; rasowa menawisć wprawiła ich w rodzaj 
manii! Z aktów, które gabinet angielski przędło 
żył parlamentowi, widać, iż tego się nawet nie 
wstydzą. Gdy na Bismarka poseł angielski w B er
linie nalegał, aby wraz z Francją i Aąstrją 
wstawi! się jego gabiuet za nadaniem naro
dowej autonomii Królestwu, to mu odpowie
dział wtedy zacny jn rk ier pruski, iz me może 
teraz domagać się autonomji m roduwej dla Króle
stwa, gdyż gabinet berliński od .dwóch lat zwra
cał ciągle uwagę neterburgskiego na szkodliwe 
skutki, jakie z nadanych już przez Moskwę Kró
lestwu ustępstw narodowych wypłynąć mogą, 
czy l i  innemi słowy: F rzez dwa lata radziliśmy 
„arowi, aby dla miłego spokoju Polskę po iniko- 
łajowsku gnębił i nam tym sposobem ułatwił tę
pienie narodowości polskiej u siebie; jakże teraz 
wprost przeciwnych rzeczy domagać się możemy ?

Lecz jest nemezis w dziejach za gwałcenie 
prąty ludzkości i porządku boskiego. Ta wkrótce 
i pana Bismarka wraz z jego; systemem i jego 
wykonawcami dosięgnie.

Sprawa polska za granicą .
Nie mamy- dotychczas jeszcze listownych do

niesień, jakie wrażenie na umysłach Zachodu spra
wiła odpowiedź moskiewska. Że wrażenie to nie 
wywoła jakiejkolwiek przychylności dla tak zwa
nych wielkodusznych zamiarów i dobrych chęci 
cara — tego możemy być perrni. Dzisiejsze donie
sienia z Paryża i Londynu, datujące się jeszcze kie
dy odpowiedz moskiewska tamże nie nadeszła 
świadczą, źe_mocarstwa zachodnie nie są by 
najmniej usposobiono pokojowo, ja k  to się nie
którym sferom wydaje, że mianowicie rząd fron- 
ęuzki mimo pozorne;- zgodliwości w głębi talkiem  
przeciwne przechowuje plany. I tak Kolońska 
Gazeta donosi z Londynu dnia 29. z. m : Cha
rakterystyczną jc3t, że Moskwa występuje teraz 
w Anglji z denuncjacjami przeciw F rarc jy  Wido
czny to cel poróżnienia obu dworó w zachodnich, któ
re przynajmniej dotychczas szły j ? ko tako ręka 
w rękę w sprawie polskiej, i dzięki narodom an
gielskiemu i francuzkiemu, pójdą zapewne i da
lej jednakow ą drogą. W Paryżu dowiedziano się 
o tyeh denuncjacjach, i zapisano na rachunku, 
który w dalszej konsekwencji będzie przedlożo- 
nv Moskwie do spłaty. F ak tem  jest, że w sto
licy ces. Napoleona odbywają się teraz częste na
rady wyższych oficerów nad pewnemi kwestjami 
militarnemi, które w zwykłych czasach na stół 
nie przychodzą nigdy. I  to uwagi godna, że nie 
które dzienniki dyplomatyczne rzucają już z nie- 
nacka wzmianki, kto obejmie przyszłe dowódz
two nad wyprawą przeciw Moskwie. L ’ Eurone 
doniosła ni ztad ni zowąd, jako rozstrzygniętą już 
jest rzeczą, że marszałek Mac Mahoń obejmie do 
wództwo na Bałtyku, a Pelissicr wraca dla tego 
z Algieru, aby objąć naczelnictwo nad obozem w 
Chalous, którego przeznaczeniom będzie trzymać 
w szachu zapamiętałego Bismarka. I to wpada 
także wszystkim w oczy, że półurzędowe dzien
niki francozkie nie przestają kłpść nacisku na 
okoliczność, iż cesarz w sprawie polskiej działa 
stosownie do życzeń wszystkich ludów. Europy, 
że ma za soną opmję publiczną narodów7, że rzą
dy w takim razie mnszą pójść z nim razem, i że 
pod lakierni warunkami wojna n e  będzie niczem 
osobliwszem."

Wedle innych doniesmó tegoż dziennika r e 
lacje z Paryża, dochodzące do Londynu, mają być 
ciągle alarmujące, i noszą na sooie przewa
żnie cechę wojenną, chociaż nie można jeizcze 
przypuścić, aby cesarz Napoleon powziął pewne 
mocne postanowienie Dla powstańców polskich jest 
to wskazówka, aby się nic oddawali sangwini-

LISTT z pieriiądzm i p rzesy łan e  być w inny franco  d o  W ydawnictwa Gazety Narodowej we Lwowie. — L IS T  
reklam acyjne nie zapieczętowano nie u legają  frankow aniu.

OgtCjzecla, odezwy, nwi durnienia 1 doniesienia w szelk iego  rodzaju  p rzy jm u ję  się w w ydaw nictw ie .G azety* 
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za każdorazow e um ieszczenie.

cznej pewności rychłego wystąpienia z bronią w 
ręku ze strony Francj,. Francja bowiem, jeżeli 
w ogóle ma szczere chęci pójść w pomoc po
wstaniu polskiemu, nie uczyni tego prędzej aż 
ujrzy, że powstanie godnem jest wystąpienia siły 
zbrojnej francuzkiej. ’ Dotąd przynajmniej v idać 
ciągle wahanie się, widać sondowame osób i warstw 
w Paryżu ze strony Tuilerjów. Temi dniami np. 
powołano p. Danjon, redaktora naczelnego Eore- 
spendencji Bullier do pana Mocąuarda, prywa
tnego sekretarza władcy francuzkiego. Ten w 
przytomności znakomitych kilka mężów stanu, 
zapytał go wprost, co myśli o sprawie polskie]. 
Nie pierwszy to raz zasięgano rady tego publicy
sty w ważnych sprawach. Danjon odpowie
dział : „Nie podlega wątpliwości, że cesarz 

.i.rząd  jego nawet przeciw woli swojej zostaną 
wciągnięci w prąd wypadków." Przed kilkoma 
dniami uda1 się pan Mocąuard osobiście do bióra 
redakcji dziennika' S iec le , gdzie naczelne
mu redaktorowi p. Ha^in w imieniu gabinetu tui- 
leryjskiego wyraził podziękowanie z? tak tykę, 
jaką tenże dziennik przestrzega w sprawie pol
skiej Wiadomo, że Siecle bardzo przychylnie ją 
traktuje od samego początku Temi dnifcmi ks. Mu
ra t wyjechał incognito do B rukseli, aby, jak  »ą 
dzą, wpłynąć na rząd belgijski, do któregc wy
stosowano notę względem poparcia kroków fran 
enzkich n dworu petersburskiego. Dotychczas 
nietylko Belgia przystąpiła ju ż , ale i H iszpania, 
Portugalia, N iderlandy, Szwecja i Dania.

L’ Europę donosi, że 20C oficerów francuz- 
skieb poszło walczyć w szeregach powstańców. 
W lęgu cudzoziemskiej, gdzie Polacy słażyli, 
niemasz już ani jednego Polaka.

Prusski wykonu ią ciągle konwencję z dn.a 
8 lutego. Izba berlińska, oburzona do żywego 
najnowszą recepcją hordy moskiewskiej w 
Inowrocławiu, zamierzała podrć adres do króla 
z wyłuszczeniem niebezpieczeństw, jakie zagra
żają państwu pruskiemu z dalszego wykonywa
nia tej umowy kartelowej. Odłożono to wszakże 
na później Przed miesiącem donosiliśmy, że p. 
Rónne podał do Izby wniosek o unieważnienie 
kartelu pruskiego z Mosawą jako nieposiadąją- 
cego uchwały sejmowej Wniosek ten przyjęty 
został w komisji sejmowej , i me masz wątpliwo 
śei, że otrzyma także uchwałę Izby. Tymczasem 
"aś poseł Earwif* z powodu zakwaterowania 
Moskali w luow rodaw iu/^niósł w Izbie pruskiej 
następującą interpelację:

I Czy rządowi król. wiadom o, że partja 
moskali, prowadząc ze sobą jeńców przekroczyła 
ponownie granicę pruską, 1 nie będąc rozbrojo
ną weszła do Inowrocławia, gdzie z nakszn 
władz mimo sprzeciwianie się obywatelstwa zo
stała po doma.ch rozkwaterowaną i jadłem zao
patrzoną ?

2. Czy istnieje król. ordonans gabinetowy, 
lub jakiekolwiek inne rozporządzenie, na mocy 
którego obywatele pruscy mają obowiązek trak
tować moskali pod względem kwaterunku i ży
wienia zarówno z wojskiem pruskiem ?

2. W jak i sposób — jeżeli pytanie drugie 
znajdzie odpowiedź potakującą, śmie rząd król. 
usprawiedliwiać rozporządzenie , podług którego 
na obywateli pruskich nakłada się taki ciężar, 
do czego uie mają zobowiązania prawnego ?

Dci a 29. kwietnia ministerjum angielskie 
złożyło na stole parlamentu korespondencję dy
plomatyczna, obejmującą 170 stronnic dokumen
tów w sprawie polskiej, począwszy od 31. g ru
dnia 1862 do 24 kwietnia 1863. Księga ta z a 
wiera nistorję początku i rozwoju powstania pol
skiego, zestawioną ze źródeł urzędowych; od roz
wiązania rady powiatowej w Przasnyszu, od u 
więzienia mniemanych ajentów rewolucyjnych w 
styczniu b. r. aż do gwałtów poborowych, o któ
rych konzul angielski w W arszawie p. Stanton, 
stroD u ik  moskiewski doniósł swemu rządowi, iż 
odniosły „skutek nagły i zupełny “ Depesze lorda 
Napier, posła angielskiego w Petersburgu, p. Bu 
cbanan w Berlime, lorda Bloomfield w Wiedniu i 
lorda Cowley w P aryżu , wyjaśniają stosunek i 
stanowisko rządów Prus, Austrji i Francji wobec

Moskwy i Polski, jakoteż sprawozdania sir Ma- 
leta w Frankfurcie o usposobieniu Niemiec w 
tejże sprawie. Depesze sir James Hudsona da
ją  obraz zamiarów i planów gabinetu turyńskie- 
go. Sit John Crampton, Magenies i jern ingham , 
zdają sprawę o usposobieniach Hiszpanii, Portu
galii, a mianowicie o sympatjach Szwecji.

Korespondencja z gaoinetem berlińskim, zaj
muje się konwencją kartelową z r. 1857 zaw ar
tą między Prusami a Moskwą w celu wzajemne
go wydawania zbiegów wojskowych. Unieważ
nienia tejże konweney tyczy się właśnie wniosek 
pośle Rónne, o którym czynimy wzmiankę powy
żej. Z korespondencji tej widać, że gabinet pru
ski, przyparty przez mocarstwa zachodme cofał 
się niechętnie krok po kroku. Nakoniec depesza 
sir Howarda posła angielskiego w Hanowerze z 
dnia 2SL m arca donosi o okólniku^Bism arka, 
wystosowanym do reprezentantów pruskich przy 
dworach niemieckich. W cyrkularzu tym zwraca 
B.smark uwagę na przesady, Których przedmio
tem stała się konwencja z 8. lutego za granicą. 
Oświ idcza, że nie jest ona trak tatem , lecz tylko 
prostą nmową (simple accord), że umowa ta nie 
przyjdzie do wykonania i że obecnie już jest mar
twą literą.

Depesze lorda Bloomfield o zachowania Się 
Austrji wystawiają politykę hr. Rechberga w aosć 
ko-zystnem świetle. Oszczędzają one widocznie 
rząd austrjacki. Polityka austrjacka zdaje się 
b \ć  wyczekującą. Stara się o przywrócenie po
rządku w Polsce, lecz zarazem nie może zapom
nieć zobowiązań międzyrządowych. O polityce 
tej czyni wzmiankę hr. Rusgel, pisząc do lorda 
N a p i e r  w Petersburgu: „Hr Apponyi (poseł anstr. 
w Londynie) powiada, że polityka Austrji w tern 
zawisła, aby niezawrierać z Mosawą żadnej um o
wy, któraby wzburzyła polsaich poddanych w Au 
s t r j i , zarazem wszakże, aby nie ośmielać ruchu 
polskiego, gdyż w przeciwnym razie pożar zajął 
by i Galicję."

Depesze te podamy kolejno w naazym dzien
niku w m iarę, jak  ważność ieh będzie tego wy
magać. Wszystkich bowiem niemamy jeszcze pod 
ręką. Rozpoczynamy dzis ieh szereg.
Nota hr. łłussela  ao lorda Napier w Petersburgu  
z d. 10. kwietnia (wysłana jednocześnie z notą 
paryzką i wiedeńską,)

Milordzie! Rząd Jej król. Mości uznał za 
swój obowiązek, wyrazić rządowi moskiewskiemu 
współudział, jak i bierze wraz z resztą Euiopy w 
nieszczęściu Polski. Ogólna sympatja dla narodu 
polskiego uprawnia rz^d Jej król Mości, apelo
wać na korzyść Polski oo doorotliwości i wspa 
niałomyślności Jego ces. Mości, który od n ieda
wna dał dowód niektóremi ważnerai reformami, 
iż pragnie szczęścia wszystkich klas swoich pod
danych.

Lecz co się tyczy królestwa Polskiego, to 
pojmie rząd Jego ces. Mości, że rząu Wielkiej 
Brytanji ma osobne prawo, wyrazie rządowi mo
skiewskiemu swe zdanie, gdyż rząd angielski, 

tóry wspólnie z A ustrją. F ran c ją , Portngalią, 
Prusam i, H iszpanią I fezwecją bra! ndział w tra 
ktacie z r. 1815, jest uprawnionym wszędzie in
terweniować, gdzie ma się zdaje, iż odstąpiono 
od stypulaeji tegoż traktatu.

Artykułem pierwszym wspomulonego trakta 
tu ukonstytuowano wielkie księztwo Warszawskie 
jako królestwo Polskie i spojono takow« nieroz- 
d/,ieluie z cesarstwem moskiewskiem, lecz pod 
pewnemi, w tymże artykule wymienionemi warun
kami, a rząd augimski musi z żalem powiedzieć, 
że chociaż istnieje jedność królestwa z cesa r
stwem, rząd moskiewski, nie dopełnił warunków 
tej jedności. Cesatz Aleksander I zaprowadzi! w 
wykonaniu zobowiązań tego traktatu w króle 
stw.e Polakiem reprezentację narodową i instytu
cje, które odpowindaiy postanowieniom trakta
tu wiedeńskiego. W tej chwili niema potrzeby, 
żeby rząd Jej. król. Mości robił nwagi nad spo
sobem, jakim  wykonywano nowe nstawy (arran- 
gemenis) od owego czasu aż do powstania w r 
1831. Lecz gdy wojsko cesarskie przyilumiło tę 
revolucję , znikły te ustawy i całkiem inny po
rządek rzeczy został zaprowadzony,

Książę Gorczakor ^'twierdzi, jak  wszyscy 
jego poprzednicy, że przytłumienie tej rewolucji 
uwolniło Moskwę od zobowiązań jak ie  na siebie 
przyjęła traktatem wiedeńskim, i pozostawiło rzą
dowi moskiewskiemu wolność uważania królestwa 
Polskiego za kraj zdobyty i dysponowania samo
wolnie instytucjami narodu. Lecz rząć angielsk. 
nie może przystąpić do rozumowania, które mu



się wydaje przeciwnem dobrej wierze, niszczącem I 
zobowiązania nałożone traktatami, podkopującem 
wszelkie związki międzynarodowe, które łączą 
wielką rodzinę państw i mocarstw europejskich. 
Gdyby car mossiewski rzeczywiście posiadał Pol
skę jako część prowincyj, należących pierwotnie 
do jego korony, lub gdyby pozyokał j ą  tylko na 
mocy prawa wojennego bez porozumienia, bez san
kcji i bez przystania na to innych m ocarstw: n a
tenczas mógłby twierdzić iż przemoc wstępuje na 
miejsce prawa, — natenczas nie słuchając rad 
sprawiedliwości i wspaniałomyślności, mógłby był 
skarcić chwilowy bunt jednej części swoich pod- 
danych polskich i pozbawić icń wraz z potom- ' 
stwem na zawsze przywilejów i instytucji, które 
poprzednik jego uznał za niezbędne do szczęścia 
i pomyślności królestwa Polskiego.

Lecz władca Moskwy wobec tego króle
stwa znajdował się w zupełnie innej roli. Posia
dał on je  na mocy uroczystej klauzuli traktatu, 
zawartego miedzy nim a Wielką B rytanją, Au- 
s trją , Francją', Prosam i, Portugalją i Szwecją, a 
powstanie polskie nie mogło go uwolnić ani od 
zobowiązań zawartych w owym traktacie, ani za
trzeć podpisy, któremi pełnomocnicy jego przy
jęli te zobowiązania, a które on sam ratyfikował.

Dziś kiedy zachodzi pytanie, czy Moskwa 
wypełniała wzięte na siebie traktatem wiedeńskim 
zobowiązania, rząd Jej król. Mości ma sobie nie
stety za obowiązek odpowiedzieć na to pytanie 
przecząco. Co do obecnego powstania, rząd Jej 
król. Mości wstrzymuje się wymienić po nazwi
sku system cywilny, polityczny i Wojskowy, któ
rym się powodował rząd moskiewski od dawna 
w Polsce — system, na który Polacy oskarżają się 
tak bardzo, podając go za przyczynę, która spo
wodowała i usprawiedliwiła ich teraźniejsze po 

1 wstanie.
Rząd Jej król. Mości wolałby zająć się jak im 

kolwiek pożądanym środkiem, któryby położył ko,- 
niec smutnym zajściom. Nie należy do rządu Jej 
król. Mości przepowiadać, jak i będzie rezultat 
ostateczny tej walki. Lecz bądź to powstanie 
rozszerzać się będzie Cura& dalej w rozmiarach 
dotąd nieprzewidzianych, bądź to że oręż carski o- 
siągnie swój cel—jasna, a nawet pewna, że żaden 
z tych rezultatów nie obejdzie się bez okropnego 
krwi rozlewu, bez niezmiernych ofiar w ludziach, 
bez powszechnego spustoszenia. Jestto rzeczą 
jasną, że Polska chociaż znowu zgnieciona, samą 
pamięcią o teraźniejszej walce stanie się najza- 
cieklejszym wrogiem Moskwy, źródłem osłabienia 
1 niebezpieczeństw, zamiast żywiołu siły i bez
pieczeństwa.

Rząd Jej król. Mości zaklina przeto rząd 
moskiewski, aby zwrócił swą nwagę na wszy
stkie wyłuszczoue tu punkta,—co więcej, r z ą d j .  
k. Mości zaprasza rząd cesarski, aby zważył, iż 
pominąwszy jnż zobowiązania traktatowe, Moskwa 
jako uczestniczka wielkiej rodziny państw euro
pejskich winna spełnić obowiązki wzajemnych 
dobrych stosunków do innych narodów.

Sytuacja, w jakiej się Polska od dawna
znajdu je , je s t  źiOdłom nicbezpiaczońatw  nie ty lko  
dla Moskwy, lecz dla powszechego pokoju Euro
py. Niepokoje, które nicostannie wybuchają mię
dzy poddanymi polskimi cara moskiewskiego, 
wywołują koniecznie ruch groźny w opinji publi
cznej, a ruch ten może zaniepokoić rząd angiel
ski i wywołać przy sposobności zawikłania groź
nego rodzaju.

Rząd Jej k. Mości spodziewa się więc po 
rządzie moskiewskim, iż załatwi sprawę w taki 
sposób, aby pokój powrócony został Polakom i 
spoczął na trwałych podstawach. Odczytasz Mo
ści lordzie depeszę tę ks. Gorczakowowi i zosta
wisz mu ją  w odpisie. Russel.

Nota hr. Russel do lorda Napier z dnia  
24. Hwietnia b. r 

(zawierająca uwagi nad ukazem amnestyjnym.)
Milordzie! Otrzymałem depesze Waszej Exc. 

z dnia J2 b. m. wraz z odpisem manifestu ca r
skiego z 31 marca.

Rząd Jej. k. M rozebrał treść tego pisma 
z wielką troskliwością i uwagą, spodziewając się, 
że znajdzie w niem ziarno kn przywróceniu poko
ju  i poczciwych rządów w Polsce. Komunikuję 
Waszej Exc. następujące uwagi, będące rezultatem 
tego rozbioru.

„Amnestja przywrócić może pokój w dwóch 
tylko razach:

1. Jeżeli powstańcy zostaną zupełnie pobici 
i niczego więcej się nie będą spodziewać prócz 
przebaczenia, które im dozwoli wrócić do ognisk 
domowych.

2. Jeżeli zawiera przyrzeczenia dość obszer
ne, aby usunąć stan, który był przyczyną po
wstania — t a k , iżby powstańcy ujrzeli, że cel 
ich jest osiągnięty. Wypadek pierwszy nieda się 
oczywiście zastosować do powstania obecnego. 
Powstania nie stłumiono, przeciwnie jes t ono dziś 
obszerniejsze, niż przed kilku tygodniami.

Wypada nam więc zapatrywać się na amne- 
stję ze stanowiska wypadku drugiego. Car mó
wiąc o instytucjach, jak ie  dał królestwu Polskie
mu, wyraża się w sposób następujący:

„Pozostawiając w całej obszerności i dziś je 
szcze wszystkie instytucje, zastrzegamy sobie przy
stąpić do ich dalszego rozwoju wedle wymagań 
czasu i kraju, jeżeli się okażą praktycznemu" P rzy
rzeczenie to nie wystarcza dla Polaków. Wzglę
dem instytneyj bowiem narzuconych należy pa
miętać , iż podczas gdy istniały w całej mocy, 
pochwytano nocną porą samowolnie przeszło 2000 
młodzieży, których wbrew wszelkiej sprawiedli
wości i ogłoszonej niedawno ternn ustawy z r. 
1859, skazano do służby wojskowej w szeregach 
moskiewskich. Oczywista więc, że powtórne pod
danie ludności pod takież same prawa nie zape
wni nikomu bezpieczeństwa; skoro bowiem insty
tucje te istnieć będą w całej mocy, można będzie 
więzić niewinnych ludzi jako  zbrodniarzy lub ska
zywać do służby wojskowej, lub pędzić w odle
głe guberoje, a to wszystko bez wyroku sądo
wego, bez jawności, słowem, bez żadnej rękojmi. 
Co do przyrzeczeń danych na przyszłość, należy 
pamiętać, iż car moskiewski czyni je zawislemi 
od skutku rzeczonych instytneyj, tudzież od wy-

I *nagań czasu i kraju. Pierwszy już z tych dwóch 
warunków niweczy sam przez się wszelką nadzie 
ję  rozumną, że przyrzeczenia zostaną dotrzyma

n e ,  albowiem skntek dotychczasowych instytucyj 
zawisł od współudziału możnych Polaków, zasia
dających w radzie stanu, w radach powiatowych 
i miejskich. Lecz rząd moskiewski swojem po
stępowaniem najnowszem, zniweczył ufność we 
wszystkich Polakach tej warstwy i zmusił ich na
wet do wycofania się z tych ciał doradczych, w 
których dotąd wykonywali funkcje. 

p*  Manifestowi carskiemu brak więc wszelkich 
najpierwszyeh warunków skuteczności, brak z je  
dnej strony rękojmi bezpieczeństwa, z drugiej 

^ tro n y  /.aufania. W depeszy z sierpnia 1832 r 
lord Durham ówczesny poseł angielski w Peters
burgu, powiedział: „Panuje zazdrość, a nawet w 
pewnej mierze nienawiść między Moskalami a 
Polakami."

Rząd Jej k. Mości miał nadzieję, że car 
teraźniejszy podnosząc socjalnie poddanych mo
skiewskich, a zapewniając swoim poddanym pol
skim swobodę polityczną, połączy ich węzłami lo
jalnej przychylności dla tronu. Nadzieja ta nie
stety spełzła, a rząd Jej król. Mości z głębo
kim żalem zauwazał, że uczucia nienawiści mię
dzy Moskalami a Polakami w przebiegu lat 30 
ani się osłaoiły ani zmieniły.

Amnestia obecna nie zdaje się być przyda
tną do zmniejszenia ruchu powstańczego i do na
stręczenia pewnych rękojmji umiarkowańszym pa 
trjotom polskim.' podp. Russel.

Nota moskiewska  (jako odpowiedz) do Wie
dnia wysłana.

Petersburg 14 kwietnia (st. Bt.). „Zrana 17 
(5) kwietnia otrzymałem od posła austrjackiego 
depeszę od hr. Rechberga, odnoszącą się do obe
cnego położenia Polski.

Załączam tu odpis tejże, jako też podo
bnych komnnikacyj, jakie otrzymaliśmy w tym 
że przedmiocie, a oraz depesze, które wysłałem 
na rozkaz naszego panującego do posłów J. c. 
Mości n pomieniunych obu dworów. Zechciej pan 
wręczyć odpisy tych dwóch dokumentów hr. 
Reehbergowi. Depesza moja do barona Brunnowa 
w Londynie uwalnia mię od konieczności wda 
wad się w dłngie wyłuszczenie zapatrywania się 
naszego panującego. Zapatrywanie to znajduje 
się w owej depeszy wyłuszczone obszernie i sto
sownie do kwestji.

Tyle tylko tu dodam, iż minister spraw za
granicznych Austrji przeczuwał skłonność N. P a 
na (cara) przypuszczając, iż rozbicie najznaczniej
szych band powstańczych w Królestwie dozwoli 
naszemu wielkodusznemu panującemu puścić wo
dze łask i, przed którą serce N. P. (cara) nigdy 
się nie zamykało. Car dał właśnie dowód tego 
manifestem z 31 marca. Nasz wspaniałomyślny pa
nujący pojmuje kłopoty, jak ie  opanowały gani- 
net wiedeński w skntek wypadków ubolewania 
godnych, które się dzieją bezpośrednio w pobli
żu jego granic. Pojmnje również w artość, jaką 
przykłada do zakończenia ich. W tym względzie 
t r o s k l iw o ś ć  j e g o  (gabinetu w ie d e ń s k ie g o )  u ic  m o że  
być w iększą, jak  owa naszego wysokiego pana 
(cara).

Przy tem wszystkiem minister spraw zagra
nicznych uzna zapewne, że powrót królestwa 
Polskiego do warunków trwałego pokoju zawisł 
nietylko od środków wewnętrznych, jakie się 
dadzą zastosować. Nie potrzebujemy wskazywać 
na spiskowanie nieustające, które się zorganizo 
wało za granicą z powodu rewolucji kosmopoli
tycznej, a które jest głównym powodem wszy
stkich tych ruchów.

Mocarstwa zagraniczne, które się interesu
ją  pokojem Polski, w yłuszczając, że itan tego 
kraju wpływa na pokój E nropy, mogą wiele 
uczynić, usuwając przyczyny tego nieporządku, 
którego skutki ostatecznie mogą dosięgnąć ich 
samych. Jak  długo (rwa ten nieporządek, będzie 
on miał na wszelki przypadek taki w pływ , iż po
krzyżuje skuteczność usiłowań, jak ie  czynimy w 
celu przewrócenia spokojności, której potrzebuje 
ten kraj (Polska), jako też ościenne państwa w
równej mierze.

Jesteśmy mocno przekonani, że gabinet wie
deński trwając na stanowisko zajętem od początku 
niepokojów teraźniejszych, nie zaniedba niczego, 
aby o ile to jest w jego m ocy, niebezpiecznym 
tym zaburzeniom stawić takie przeszkody, jakie 
zgodne są z własnym jego interesem, tudzież ze 
stosunkami międzynarodowemi z Moskwą.

Jesteś pan umocowany wręczyć hr. Rech- 
bergowi odpis tej depeszy. Gorczakow.

Ziemie Polskie.
Warszawa, d. 3 0  kwietnia

(T) Trzeci rok już ubiega od pogrzebu jene- 
rałowej Sowińskiej i od owego zjazdu monarchów 
niemieckich i cara moskiewskiego, trzeci rok od m a
nifestacji studentów, wyprawionej na cześć bo
hatera zakłutego w wolskim kościółku przez 
bandy moskiewskie, trzeci rok mówię od chwili, 
jak  młodzież nasza przyjmowała w świątyni T a
lii i Melpomeny cara kadzidłami n ie p rz y je m n e g o

zapacLu. Ten czas dostatecznym był jak  widzicie 
do ugruntowania się władzy narodowej wśród tłu
szczy zbirów moskiewskich i jurgieltników wsze
lakiego rodzaju, a knut, co przez trzy dziesiątki 
lat pod azjatyckiem panowaniem Paskiewiczów, 
Storożenków, Abramowiczów, Leuchtych, Grasów 
i innych im podobnych był alfą i omegą spra
wiedliwości w Polsce, przestał być w tych trzech 
latach strasznym, bo carat miłościwy zastąpi! go 
bagnetami. W miejsce pierwszych posłał nam 
dobroczyńców ludzkości, w osobach takich, 
jak  Gorczakow, Gerstencweig i Lflders, a na de
ser przysłał nam najukochańszego brata swego, 
margrabiego i Enocha, którzy mieli rozmaitemi 
reformami ukołysać namiętności, a marzenia Po

laków pogrzebać na wiekuiste czasy. Pan mar 
grabia, który się prawa w Berlinie nauczył dla 
tego, aby swoją ojczyznę oddać na pastwę bar
barzyńskim hordom, zalrć j ą  potokami krw i, a 
potem z caratem moskiewskim zaw ołać: „Niech 
żyje panslawizm!“ dowiódł, iż z nauczycielami 
swymi nie poznał dążności narodu polskiego i 
trochę zapóźno zabrał się do dzieła, które przed 
stn laty mogło jeszcze mieć jakie takie szanse 
powodzenia; ale dzisiaj kiedy uporządkowanie 
Europy i gwarancje długotrwałego pokoju jedy
nie przez klasyfikację narodowości i zapewnienie 
im bytu i praw mogą być osiągnięte, wygrzeby
wać zapleśniały testament Piotra W. i wprowa 
dzać w wykonanie, to podotnem jest do średniowie
cznych mrzonek wynalezienia kamienia filozofi
cznego, lub wyprowadzenia na księżyc kolei że
laznej. Czy margrabia według niektórych polity
ką Machiawela. chciał dójść do stwierdzenia pan- 
slawizmu po i knntem m oskiew skim , czyli też 
miał inne zamiary, dość że piany jego były naj
zupełniej niefortunne, a proskrypeja na ulicach 
Warszawy w d. 15 styczuia dokonana, wywołała 
w kraju powstanie i popchuęła do niego nawet 
tych, którzy mu przez dosyć dłngi czas byli ży
czliwi i którzy te jego plany wspierali. Został 
więc sam i postanowił zginąć na swem stanowi
sku. Bardzo dobrze! naród go potępił, historja 
sądzić będzie, ale potomkowie żałować będą imie 
nią, nieskalanego jeszcze w dziejach ani naszej 
ehwały, ani naszego npadku.

Od chwili ogłoszenia listu Zygmunta W ielo
polskiego do księcia Napoleona, rozmaite tntaj 
kursowały wieści. I  tak jedni utrzymują, że głó
wnym redaktorem nikt inny tylko ojciec, a inni 
ii Miniszewski być musiał, gdyż nie przypisują 
tych zdolności pisarskich panu Zygmuntowi; inni 
powiadają, iż pan Józef Wielopolski wiele tam 
swoich konceptów dorzucił; inni powiadają, że 
Vidal i Enoeh po przeczytaniu mowy księcia Na
poleona, przez kilka nocy nie spali, siląc się na 
odpowiedź, któraby była silniejszą, niżli mowa 
księcia, i pnścili na świat dzieło, októrem  Boho- 
molec powiedział: „Parturiunt montes, nascitur 
ridiculus mus.* Otóż dzisiaj mówią, że burmistrzo
wi miasta Warszawy przyszła już dymisja z P e
tersburga, z wyrażeniem przyczyny : dla dobra 
służby. Ale ojciec oponował, aby napisano: Da 
własne żądanie— i rzeczy stoją w zawieszeniu, 
ale dymisja ma być nieuniknionem następstwem 
za list tyle niepolityczny.

Pomocnik w księcia Konstantego, jenerał 
Berg, ten sam. co przed trzydziestu kilkr laiy 
pariamentował o poddanie się W arszawy, przy
był tntaj z Petersburga z rozmaitemi projektami, 
które radykalnie na zniweczenie powstania pol
skiego obliczonemi zostały, i takowe projeata na 
radzie administracyjnej przedstaw iał, a te są: 
„1) Polecić mieszkańcom miasta Warszawy zdej
mowanie czapek (bo nikt w kapeluszach nie cho
dzi) przed księciem i wszystkiemi wojskowemi, 
poczynając od podporucznika czyli tak zwanego 
po moskiewBku junkra. 2) Zakazać palenie cygar 
na nlicy. 3) Za czamarki i buty palone bez kwestji 
aresztować. 4) W całym kraju lasy wyciąć lub 
wypalić jak  na Kaukazie, a powstańców nie bę
dzie." Na takie dictum acerbum oniemieli wszyscy 
członkowie rady administracyjnej, wyjąwszy je  
dnego tylko margrabiego, który ten projekt za 
niepraktyczny ogłosił, a to dla tego: „1) Że nikt 
kłaniać się nie będzie księciu a tem mniej poru
cznikowi, bo Polacy to Ind dumny, czego dowiódł 
Jan Sobieski przy spotkaniu się z Leopoldem, a 
nawet gorsza jeszcze e tego konsekwencja wyni
knie, bo dla untknienia uciekać będą do najbliż
szych domów, aby się nie kłaniać. 2) Zakazać 
palenie Cygar na nlicy, to znaczy oburzyć prze
ciwko sobie administrację tabaczną, Która i taK 
wielki haracz płaci, gotowa rzneić entrepryzę, a 
teraz o przedsiębiorców trudno, czego mamy 
dowód na domach przeznaczonych do burze
nia, a których nikt burzyć nie chce, i na 
licytacjach, ogłaszanych przez rządy gubernial- 
ne na dostawę liwerunku wojsku moskiewskiemu 
na lat t r z y , ponieważ nikt w kraju nie wierzy, 
aby moskale przez trzy lata jeszcze w Polsce pa
nować mieli. 3) Za czamarki f palone buty aresz
tować, to znaczy kupować im fraki i lakierowane 
ciżm y, a te nierównie więcej kosztują, a teraz 
rząd niema na takie sprawunki pieniędzy, bo po
datków nikt nie płaci, lub jeżeli kto zapłaci, to 
Je powstańcy zabiorą. 4) Co do lasów, projekt 
Wyrąbania lub spalenia zauważył margrabi? za 
nąjniepraktyczniejszy, al ho wiem : (do Berga)
kazałeś Pan zapalić puszczę Kampinoską, oburzyli 
się chłopi, i w Kaliskiem i na Kujaw ach, gdzie 
dotąd cicho siedzieli, powstali i zadali panu klę
skę pod Piotrkowem, a spaliłeś pan tylko jednę 
w łókę, — spal pan pięć, to wszystkie 5 guberni) 
powstaną, a wtedy niema dla nas najmniejszej 
szansy wygrania. Na wyrąbanie potrzeba lat 40; 
a my tn chcemy powstanie do 13. maja przytłu
mić. Cóż pauowie na to?“ Prawda, odpowiedzieli 
wszyscy, a ktoś z bólem d o d a ł: Pan jenerał nic 
nowego nam nie przyniósł, a  woźny, który stał 
w kącie, były żołnierz z 30. roku, poeiehu szep
nął do kolegi: „Mnie się zdaje, że len Berg po to

do Warszawy przyjechał, aby ją  oddać napoWrót 
Polakom, tak, jak  ją  przez zdradę Krukowieckie- 
go odebrał." —

O aresztowaniach księdza Felińskiego arcybi
skupa i 16 iDnych księży, między którymi byli ks. 
Wyszyński i ks. Białobrzeski, za procesje w dzień 
św. Marka, zapewne wam wiadomo. Już oni na wol
ność wypuszczeni został1, a jenerał Lowszyn, któ
ry zakazał odbywać procesję, popadł podobno w 
niełaskę (!) i otrzymał dymisję, ma się rozumieć 
z orderem i gratyfikacją Na jego miejsce mia
nowano oberpolicmajstrem Witkowskiego, adjutanta 
Chruszezewa z Lublina, człowieka, który się po
chodzenia polskiego wypiera. Uczyniono to jednak, 
aby Europę przekonać, iż Polaków protegują, a 
cni tego nie umieją ocenić. Powstanie na Kuja
wach, Podlasiu, w Kaliskiem i Krakowskiem co- 
dzień się wzmaga. Klęska moskali pod Piotrko
wem, gdzie zabrano im mnóstwo broni, amunicji 
i bagaży, oraz 300 kilkudziesięciu położono na 
placu, a resztę w granice pruskie wrzucono, przy
nosi chwałę orężowi polskiemu, i dowodzącym 
Joungowi i Seifrldowi, następcy Mielęckiego, któ
ry dotąd jest chorym. Czachowski zadał wielką 
również klęskę mossalom w lasach świętokrzy
skich; naoczni świadkowie mówią, iż widzieli 20 
kilka fur z raunemi moskalami w drodze do Ra
domia. — Kolej pod Pniewiem, niedaleko Kutna, 
oraz telegrafy, przerwane. Dezercja w wojsku 
mogkiewskiem codzień się wzmaga. W tej chwili 
dowiadujemy się od naocznego św iadka, iż mosty 
pod Kutnem zostały spalone, a wagony napełnio
ne wojskiem, znalazły się między niemi. Maszy 
nista widząc się w niebezpieczeństwie, wstrzymał 
bieg lokomotywy; wtedy powstańcy uderzyli na 
wojsko i do szczętu znieśli.

Kraków 5. maja.
(j) Wczoraj około południa oddział polski uka

zał się pod Igołomią i zniósł tam posterunek nie
przyjacielski z 60 luuzi złożony.

Wieczorem nadszedł tamże silny oddział mo
skiewski, rozpoczęła się żwawa atarczka, Polacy 
nie widząc możebności utrzymania zwycięztwa, 
cofnęli się. Rannych przywieziono do Krakowa. 
Wiele broni i amunicji zabrało wojsko c. k. au- 
atrjackie. Koleją żelazną z Galicji przywieziono 
do 30 powstańców, odprowadzono ich na zamek 
pod silną eskortą. Na wszystkich gościńcach idą
cych z Krakowa, uwijają się patrole wojskowe. 
Wszędzie zatrzymują podróżuych. Musiało nastą
pić znaczne zbliżenie się rządn austrjackiego do 
Moskwy. Byłby to objaw iż gabinet wiedeński 
nie wierzy w zbrojną interwencję Zachodu i wcze
śnie menażuje sobie życzliwość sąsiadki.

Gdyby istotnie zbrojna interwencja nastąpiła, 
można z pewnością twierdzić że Austrja połączy 
się z Zachodem ; w razie utrzymania pokojn bę
dzie 8ię starała o przyjaźń z Moskwą.

AIjans Austrji z Moskwą przeciwko Francji 
byłby niepraktyczny Moskwie by nie dopomógł, 
naraziłby Anstrję tylko na wojnę włoską i wę
gierską, któraby ją  całkiem zaprzątnęła. Nawet 
stronnictwo liberalne Niemiec temu aljansowi z 
Moskwą w czasie wojny byłoby przeciwne. Poli
tyka dzisiejsza A u str ji może być szczytem zrę
czności albo pociągDąć za sobą wielką katastro
fę Ma ona ręce wolne dc zawarcia wszelkiego 
przymierza według upodobania, ale może także 
pozostać izolowaną w czasie niebezpieczeństwa. 
Ostatecznie możoaby scharakteryzować polityaę 
Austrji, że z Francją iść nie chce, a z Moskw ą 
iść nie może. Łacniej jej jednakowoż poświęcić 
sympatje niż interesa.

Z wiadomości miejscowych donoszę wam je 
szcze, iż wczoraj zabierała policja z rynku kobie
ty, obrażające pojęcia moralności. Zyezyćby tylko 
należało, aby postępowanie policji było więcej 
humanitarne, odpowiedniejsze ustawie i cywiliza
cji XIX. wieku. Ciągnienie za włosy, popychanie 
kolbą oburzać tylko musi. Sam byłem świadkiem 
tej sceny, przypatrywało się jej wielu innych. 
F o r m y  cywilizowane nawet tam powinny być za
chowane, gdzie prawo z całą grozą działać musi.

Kraków 5  maja.
(SKI) Dnia 4 b. m. okazał się w Krakow

skiem w pobliżu Igołomji (3 mile od Krakowa odle
głej komory moskiewskiej) oddział mały powst ń- 
eów. Trzydziestu objeżczyków znajdujących się 
na komorze, a przez chłopa o zbliżeniu się po
wstańców uwiadomionych, uciekło natychmiast 
do Proszowic, w skutek czego moskale w tem 
miasteczku załogą stojący, w liczbie 300, pospie
szył. na wozach dc Brzeska. Polacy nie mogąc 
z przeważającą siłą przyjmować potyczki, c«f.li 
się kn Pobiednikowi, i wtedy arjergardy zaczęły 
się odstrzeliwać. Donośne strzały moskali, spie
szących od Brzeska do Igołomii, którzy zebrali 
się do 600 piechoty i 60 objeżczyków, zabiły z 
powstańców kilku a kilkunastu raniły (przy czem 
także dwóch austr. żołnierzy ranionych zostało), 
oddział jednakże posnnął się aż do samego Cla. 
Moskali przytem zginęło nie m ało ; najwięcej zaś 
padło objeżczyków, z których mało który pozo
stał. Bagaże, broń i amunicje posuwały się o pół 
mili od głównego oddziału aż do granicy zwanej



Morgi, gdzie znajdujący się patrol austrjacki, a 
mianowicie prowadzący patrol kapral Micuń, wi
dząc nadciągające wozy, rozkazał im natychmiast 
przejeżdżać g.anieę. Ustawiwszy żołnierzy swoich 
do szeregu, kazał im gotować się do ognia, a na 
siedzących na owych wozach, w ołał: „Przejeżdżać 
przejeżdżać I bo będę strzelał." I strzelił nawet do 
jednego, stojącego na tamtej stronie, a wozy 
mimo niechęci prowadzących je , przeszły na te- 
rytorjum aostrjackie. W ten sposób 16 do 20 
wozów z bronią, bagażami i z jedną armatą 
dostały się w ręce patrolu. Z cofającego się 
oddziału powstańców, a napieranego nieustają
cym ogniem i przeważającą znacznie silą mo
skali, dostało się kilkunastu w ręce pogranicznych 
czat amtrjackich, które ich nocą dzisiaj odstawi
ły do Krakowa. RaLnych 10—15 przywieziono 
tu wczoraj wieczorem. Oprócz tego przyprowa 
dzono kilkunastu piechotą, i wraz z bagażami od
stawiono do magistratu, Rannych i nierannych przy
wiezionych i przyprowadzonych trzym ają dotąd 
w magistracie, jednego tylko niebezpiecznie ran
nego odesłauo do szpitalu. T aka jest rzeczywkta 
i wiarogodna relacja o tym oddziale.

W Sandomierskiem dowodzący Czachowski 
ma pod swoją komendą 8 dobrze uzbiojonych 
oddziałów, które nie zakładając nigdzie na dłuż
szy czas obozu, na zawołanie mogą połączyć się 
w jeden silny oddział. Czaehowsk i zaprowadził 
między swymi podkomendnymi n&jW.ększy po
rządek, i zbywa mu tylko, jak  słyszymy, na le
karzach, przez co ranni nie mogą być dokładnie 
zaopatrywanymi.

Włościauie w Sandomierskiem widząc taki ład 
i energję w szeregach szczęśliwie walczących 
powstańców i nie będąc wprawdzie od samego po
czątku tak  źle usposobionymi, jak  gdzieiudziej. 
przyjmują ich serdecznie i gościnnie, ofiarują na 
wet zbierane między sobą pieniądze, i żadnemu 
żądania nie odmawiają. Dochodzą nas wieści, 
iż Czachowski zabrał pod Wąchockiem dwie kom- 
panje moskiewskie, które napadł, gdy miały broń 
ustawioną w kozły.

W Krakowie nic się nie zmieniło. Patrole 
nie tylko po ulicach, ale chodzą także po ogród
kach, w których coraz więcej, ja k  na wiosnę,
zbiera się publiczności. . . . . . .

Muchanow dyrektor policji warszawskiej 11 tpi- 
tan gwardji moskiewskiej Annenkow, bawią w Kra
kowie. Ostatni przybył tu na śledztwo zbiegają
cych z szeregów moskiewskich żołnierzy, prze
chodzących granicę. W niedzielę (według Kr. Ztg.) 

~ wysłano 16 powstańców internowanych w Oło
muńcu, trzech wydalono do Prus, a dwóch uwię
ziono, którzy tu z Prus przybyli. Wczoraj zaś o- 
desłano pod eskortą 9 Włochów, na miejsce uro
dzenia.

Oprócz Miniszewskiego, zabito także trzech 
szpiegów w tymże s a m y m  czasie w Warszawie.

W Iglawie internowani zostali ja ż ,  jak pi
sze Kr. Ztg., zaopatrzeni w potrzeby, o których 
niedawno temu taż gazeta donosiła. Miano tam 
także wysłać sumę 450 fl., zebraną między Pola
kami przebywającymi w Wiedniu.

Kraków 5. maja.
(...w) O działaniach powstańczych w Krakow- 

skiem mamy niektóre pewne wiadomości, lecz 
nie uważamy jeszcze za stosowne, aby je  roz
głaszać. Moskale ustąpili z komór Barana, Igoło- 
mji i Szyc,— miała być mała potyczka koło Igo- 
łomji z obieżczykami.

Wyszedł 29 kwietnia w Warszawie nr. 2 
P raw dy, — po artykule wstępnym jest przegląd 
polityczny i drugi, zastosowany do miejscowości; 
rozporządzenia rządu narodowego niema ża
dnego.

D ziś w idziano na rynku oficera m oskiew skie
go, który przyjechał z Michałowic, — m iał być 
u jenerała Bamberga.

Z  Królestwa, 3 maja.

(....B) Nie mogę znaleźć słów do opisania te
go posłubzeństwa dla władzy, jakie posiada obe
cnie Rząd narodowy. Posłuszeństwo to m an festu- 
je  się co krok tem bezwarunkowem poddaniem 
się rozkazom, płynącym z tej niewidzialnej a tak 
potężnej ręki. Mało jest na kuli ziemskiej rządów 
nawet najwięcej konstytucyjnych, które by się 
mogły poszczycić tak ogólnem zaufaniem. N a
ród tą  solidarną karnością składa jeszcze je 
den dowód swej dojrzałości politycznej — i przy 
tem solidarnością t ą ,  tem posłuszeństwem mani
festuje w oczach świata równie silnie jak krwią 
wylaną na tylu polach bitew, że niepodległość, 
i to niepodległość tylko jest jego ostatecznym 
celem. — Mimo tylu ofiar, mimo lylu strat ma- 
terjalnych, pośród zgliszczy i gruzów, duch wzma
ga się, rozrasta w olbrzyma, porywa wszystkich, 
i przez największe ofiary prowadzi ped jeden 
sztandar niepodległości. Na rozkaz tej niewidzial- 
nej władzy Rządu narodowego, tysiące młodzie
ży spieszy w szeregi powstańcze, na rozkaz tej 
Władzy rady powiatowe podają się do dymisji, 
n* rozkaz tej władzy kraj cały zaprzestaje pła
cić rządowi moskiewskiemu podatki, a spieszy 
składać mienie swoje na ołtarzu ojczyzny. Po

datki dla rządu narodowego uiszczane bywają z 
skrupulalnością niesłychaną. Każden najbiedniej 
szy od ust sobie odejmuje, aby wesprzyć skarb 

narodowy, tak  obciążony wydatkami. W arszawa, 
tak dawniej głośna ze zbytku, dziś jak  Spaitanin, 
poprzestaje tylko na najpotrzebniejszem, aby 
módz ponieść ciężary, przypadające na nią w tej 
walce z największym kolosem europejskim.

O bitwie w okolicach Pyzdr stoczonej 29 
kwietnia przez Taczanowskiego, mamy bliższe 
szczegóły.

Bitwa była bardzo krwawą, i chwiała się 
szala zwycięztwa, lecz włościanie i mieszczanie 
okoliczni, zebrawszy się z własnego popędu, na
padli na tyły moskiewskie z cepami i widłami, 
i zadali niesłychaną klęskę; to zdecydowało wy
graną. Czyn ten, dający świadectwo o zapale i 
pojęciu sprawy przez cały naród, nie potrzebuje 
komentarzy; czyn ten daje nowy dowód niespo
żytej siły narodu, który ani koncesjami ani 
amnestją rozbroić się nieda. Pośród tych włośeiau 
widziano wiele kobiet i niedorostków, rzucających 
się z niesłychanera męztwem na baguely moskie
wskie i zachęcających do walki

O nagłej śmierci Miniszewskiego, najgorliwsze
go redaktora Dziennika Powszechnego i wsj ćł- 
wy*nawcy doktryn margrabiego, człowieka, któ
ry od dość długiego czasu dla zysków zaprzedał 
swe zdolne pióro, i truciznę wpajał w naród, są 
już bliższe szczegóły. Miniszewski w sobotę w ra
cał do siebir po konferencji z Wielopolskim, i 
na schodach został pchnięty sztyletem w samo 
serce; raz jęknął tylko. Równocześnie trzech 
Szpiegów straciło życie, podobnie nagłą śmiercią. 
O śmierci Miniszewskiego Dziennik Powszechny 
pisze, ubolewając, ii  nie dokończył zaczętego a r
tykułu. ________

K r o n i k a .
O trzym ujem y korespondencję  ze Z łoczow a, p o tw ie r

dzającą  doniesienia ko resp o n d en ta  z p o d  B rodów , umie- 
szczone w jed n y m  z osta tn ich  num erów  naszego pism a, 
ty czące  się  rew izji p rzedsięw zjetej we wsi K ątach w po 
w iecie oleskim

Podobne  rew izje, donosi tenże korespondent, o dby ły  
się w Jasienow ie i Ponikw ie — bez w szelk iego  sku tku .

C ałe KOmpanje uzbrojonego ch łopstw a poform ow ały  
się obecnie w Z ło czo w sk iem , T arnopolsk iem  i Brzeźaii- 
skiem  i n apastu ją  po drodze  podróźnjrch.

Jak o  p rz y k ła d  licznych nadużyć , z teg o  pow odu p o 
w stających , p rzy tacza  korespondent następu jące  zdarzenie.

D zierżaw cy z K ozieln ik  pode Lw ow em  skradziono  
w nocy 23 z. m. b ry czk ę  z końm i. N azaju trz  puścił się 
tenże w pogoń  za zło d z ie jam i, w pospiechu zapom niał 
jed n ak  w yrobić  sobie poprzednio k a rtę  leg itym acy jną . 
Do N arajow a w szakże przem knął się szczęśliw ie pom ię
dzy licznem i po  d ro g ach  porozstaw ianem i w artam i chłop- 
skiem i pom agała  mu ta  okoliczność, iż n iek tó rzy  w arto 
wnicy w idzieli na  w łasne oczy uciekających  złodziei, 
chociaż nie uw ażali za potrzebne, zatrzym yw ać ich . Aż 
za  N arajow em  w łes ie , uży to  innej tak ty k i przeciw  nie
mu N apadnięto go nagle, u b ito  pod nim drągam i w ie rz 
chow ca , strzelano  naw et do  niego dw a razy , w reszcie 
zd arto  mu siod ło  z konia, p rzyczem  s trac ił 27 złr. w. a. 
Już  pijaną ha łastra  odbyw ała  sąd  nad ob rabow anym , sk a 
zując go  na ubicie pałkam i jak o  oczyw istego  pow stańca, 
,d y  szczęśliw ym  trafem  nadjecha ły  jak ie ś  liczne fury. 

Salw ując się  ucieczką d o sta ł się  p rześladow any  wozem 
do T arnopo la , gdzie  na ja rm ark u  sp odziew ał się odszu
kać skradzione  konie. Lecz i tu los n ie p rzes ta ł g o  prze
śladow ać ; nie ty lk o  poszukiw ania  j eg 0 uie m iały żadnego 
sk u tk u , lecz n ad to  d la braku k a r ty  leg itym acy jne j w zięto 
g o  p o d  s traż  p o licy jn ą  i kazano mu w racać do domu.

R ozpuszczono, p isze  na zakończen ie  tenże korespon
den t, w ieść m iędzy ludem  iż „L achy id u t riza ty  chłopiw  “ 
Z tego  pow odu w w ielu w siach nadgran icznych  chodzi 
ciem ny chłop na noc z całym  taborem  do lasu  albo  kryje 
się m iędzy błotam i. Z pow odu nag łe j śm ierci m etropolity  
Jarh im ow icza  rozgłoszono znow u m iędzy chłopstw em , iż 
zm arły  został zam ordow any przez Lachów .

Po dw orach  w si nadgran icznych  w Ł o p a ty r is k ie m  i 
R adziechow skiem  c iąg łe  rew izje

Podobnej osnow y o trzym ujem y dw ie inne ko respon
dencje.

T ak  donoszą nam z M agierow a, iż d. 2 b- m. z a trzy 
m ali chłopi w Z aw adow ie w powiecie jaw orow skim  rme- 
szczauina m agierow skiego L eszka Pechnika i obili go. 
dla d ług ie j szarej k ap o ty  m ając go, ja k  mówili, za P o lak a.

Podobnież donosi ko resp o n d en t ze Skolego (P . Z .), 
iż tam tejszy  p. naczelnik, oardzo g o rliw y  w teg o  rodzaju  
a g e n d a c h , uform ow ał now ą straż  bezpieczeństw a z p o 
słańców  gm innych, p rzybraw szy  ich w uniform y i daw szy 
im nazw ę po lic jan tów . Z adaniem  ich je s t, patro low ać  w 
nocy po m ieśc ie , zatrzym yw ać przejezdnych  i p y tać  się 
ich o p aszporta  lub  k a r ty  leg itym acyjne.

P rz e d  k ilk ą  dn iam i, na doniesienie jed n eg o  z ty ch  
policjantów , jak o  dw aj m ężczyźni podejrzan i nocow ali w 
Skolem i nazaju trz  od jechali do Stryja, w y s ła ł za tym iż 
P . naczeln ik  w pogoń dwóch żandarm ów . Ci dopedza ja  
n iebezpiecznych ludzi pod  sam ym  S try jem , a resz tu ją  ich,
> o dstaw iają  do Stryja* T u się p -zekonano  , iż to  byli 
dw aj u rzędnicy  od  kadastru .

Lecz na tem  nie kończy się litan ja  sk a rg  i jerem iad.
Inny  korespondent, z W ojn iłow skiego , p ro stu je  w praw 

dzie doniesienie o w łościanach h re h o ro w sk ich , zaw arte 
w korespondencji z pod O hodorow ą w num erze 64 nasze
go d z ie n n ik a , w ten  sp o s ó b , iż zachow anie się ow ych 
w łościan nie zasług iw ało  na żad n ą  n aganę , gdyż  takow i 
n ikogo nie napastow ali i ty lk o  n ieznajom ych odprow adzali 
z w sze lk ą  przyzw oitośc ią  do e. k . u rzędnika  zesłanego 
z urzędu pow iatow ego. Proboszcz m iejscow y obrz . sław . 
nie m iał w tem  żadnego udziału  Za to donosi tenże k o 
resp o n d en t o sm utnym  objaw ie ducha dezorganizacji, jak i 
się szerzy  m iędzy tam tejszym  ludem . T ak  Iw a n , syn 
Stefana P o d o lak a , d a ł się słyszeć z tem  „ iż  takie wyszło 
praw o, aby  Lachów  rznąc, a Ju rk o  K apelach w karczm ie 
g łosił, żeby żydów  w y rż n ąć .“

U rząd  pow ia tow y  rozpoczął już  w praw dzie śledztw o 
w te j m ierze, lecz jak i w y ro k  w ypadnie i czy u rząd  p o 

w iatow y będzie dochodzić do ź ró d ła , nie je s t  jesze 
w iadom o.

I  na tej skardze  nie koniec.
Od korespondenta  K . z R zeszow sk iego  dow iadujem y 

się, iż 21 z. m. o d b y ła  sio w sk u te k  denuncjacji ch łop
skiej jak  najściślejsza rew izja  na fo lw arku  M aryniu, w ła 
sności h r. A lfred? Po tock iego . Na rew izję  tę  zjechał z 
L eżajska e. k. kance lista  pow iatow y, p . K aszycki z hu za
ram i i p iecho tą. P lon  jed n ak  by ł bardzo  s k ą p y :  pan 
kancelista  K aszycki p rzy aresz to w ał ty lk o  i od esła ł do 
L eżajska 8 koni fornalsK.ch, w skazanych p rzez  fa łszy 
w ego denuncjanta jak o  p o w stańcze ; z osób nie znalazł 
nikogo, oprócz k ilku  znajom ych gospodarza dom u, o p a 
trzonych  w k a r ty  le g ity m a c y jn e , tudzież furm ana z 
psiarczykiem .

P ad ł ofiarą  nasz ko resp o n d en t, k tó ry  jako  sąsiad  
b liski jechał by ł po pod  fo lw ark  do kow ala. Pom im o 
iż ręczy ł za niego gospoda , z dom u p. B adziński, pom im o 
iż oam p. kancelista  p rzyznał, jak o  znał jeg o  fam ilję, 
aresz tow ał go  tenże w raz z końm i i woźnicą i odstaw ił 
pod esk o rtą  do L eżajska. Na tem  zam ykam y szereg  w ia
dom ości z prow incji.

P rzenosząc  teraz czyteln ików  naszych w ziem ie 
polskie  p o d  panow aniem  p rusk iem  zostające, m niej j e 
szcze pocieszający  w idok m usim y roztoczyć im p rzed  
oozam Za źród ło  tu  nam służy D ziennik Poznański. 
Grłówhą, jed y n ą  praw ie treść stanow ią  rew izje i a resz to 
wania. Ozęść tych  doniesień p rzyn iósł nam  D ziennik P o 
znański jeszcze dnia 2 i 3 b. m . ; dla braku  m iejsca 
nie m ogliśm y ich jed n ak  podać w czoraj.

Były rew izje  po licy jne  w Poznan iu  dnia 30 b. m 
U pp. Ł ąck iego  z P osadow a, I .  G rabow skiego z Bonde- 
cza, w B azarze  u ks. RacK iego, u kupca O berfelta, u p 
W ładysław ow ej N iegolew skiej, gdzie  zabrano lis t p rzez  
nią do męża p isany , w łaśnie do oddan ia  ua pocztę p rz y 
go tow any, o d b y ła  się także  rew izja u d r. A ntoniew icza, 
a  dnia 1 b. m. u ks. K oszczyńskiego, A resztow ano na 
prowincji pp. J . K iew skiego  z Ja saw y , A lbina Zyehliń- 
skiego z P ie rsk a , L eona >Smitkowskiego z Łęka, i innych 
obyw ateli. W Śm iglu na ro zk az  p ro k u ia to rji o d by ła  się 
rew izja u kupca R adk iew icza , bez sk u tk u  w szakże.

W  Średzkiem  p rzeciągało  w ojsko po całym  pow ie
cie, p rzy trzy m u jąc  ludzi, p y ta jąc  o leg itym acje  i o d b y w a
jąc rew izje po dw orsk ich  zabudow aniach. A resztow ano 
p. A nastazego R adom skiego  z K reślić, pp. B ojenow skie- 
go z Chlew a, w O strzeszow skiem  K urnatow skiego  z Go- 
styczyLa i D ebnela  z Śniłowa,.

O dbyła się dnia 30 z. m. śeisl? 7godzinna rew izja  
w R ogalow ie u hr. R aczy ń sk ieg o .

Podobne  rew izje m ia lj  m iejsce w osta tn ich  czasach 
w okolicy S trzelna , w wielu dom ach o b y w a te lsk ich , jak  
w Sukow ach, M ierosm w icach, W ronow aeh, B ożejew icach, 
K uśnierzu , częściow o p o rą  nocną, jed y n ie  p rzez o so b j 
w o jsk o w e , bez w szelk iego  udziału  w ładz cyw ilnych .

W  Srem skiem  o d by to  d. 29 z. m. rew izję u pan? Le- 
onosKiogo, dnia 26 z. m o d b y to  śc isłą  rew izję  u. p. K a
zim ierza  N iegolew skiego w W łaście jew kach; d. 27 z. m- 
H p. Józefa  Żyehliriskiego w B rzostow ni, w obu ty ch  o" 
statnich miejscach bezsku teczn ie.

W  K lejce pod  Gnieznem  aresz tow ano  dnia 30. z. m. 
po bezskutecznej rew izji p. B udzyńsk iego , obyw atela  
w ysoko  poważanegu

W  C zarnków  skiem  o d b y ła  się śc isła  rew izja w W ła  
dysiaw ow ie, w pom ieszkaniu p. HenryKa Szum ana.

W  P leszew sk iem  b y ły  rew izje  rów nież na po rząd k u  
dziennym , p rzen iósłszy  się z północnej części pow ia tu  na 
południe . T ak  o d b y ła  się tam  rew izja  w Czeclu u pana 
G om olew skiego, dnia 27. z. m. u nauczycie la  p. Kraje- 
wicza, bez rozkazt p ro k u ra to rji.

R ów nież donoszą o rew izjach i form alnym  stan ie  
oblężenia z Szam otulskiego. T ak  o d by ła  się tam  rew izja  
u h r. o rd y n a ta  W ęsie rsk ieg o  w W ró b lew ie , po k tó rej 
kom isarz oprócz dubeltów ek  i broni starośw ieck iej w ziął 
ze sobą jako  zdobycz trąb k i m yśliw sk ie. T ak ież  rew izje  
odbyły  się w P ie rsk u  u p. Żychlińskiego i u h r. K w ile- 
ckiego w Oporow ie, po k tó ry ch  zaraz  n as tąp iły  a re sz to 
wania rew idow anych .

W  R ogóżińe a resz tow ano  p. F austyna  R ado ń sid eg o  
z K inina, w W ągrow cu  po  poprzedn iej rew izji p . Mo- 
szczeńskiego z W iatrow a. R ów nież o dbyw ała  się rew i
zja u p. B rodow skiego  w Paw łow ie.

D u it  29. z. m. zrew idow ano Jv Poznaniu  rzeczy  ks. 
R adeck iego . K s. R adecki) k tó ry  p rz y b y ł b y ł do P ozna
ni? w spraw ie  duchow nej, sk a rży  się w D zienniku P o 
znańskim  na tę  rew izje, w jego  nieobecności p rzy  pom ocy 
ślusarza  i w y trychów  dokonaną.

Z pod  S trzelna  donoszą do teg o ż  dz ien n ik a : „Dnia 
19. czy  20 k w ie tn ia  zebrała  się p a rtja  ochotników  z za 
m iarem  p[zeiśe ia  g ran icy  celem  połączen ia  się  z braćmi 
w alczącym i z h o rd ą  m oskiew skich  na jezdników . Ludziom  
ty m , k tó rzy  w szyscy byli bezbronni, uda ło  się  przejść 
g ra n ic ę , lecz k ilk u  z nich zb łąk a ło  się w ciem ności nocy, 
a k ied y  po d ługiem  błądzeniu ujrzeli jak ieś św ia tło , w 
m niem aniu, że to  Skulsk , w ysła li jed n eg o  z pośród  sie
bie, żeby  się przekonał, gdzie się znajdu ją, i w raz ie , 
g d y b y  to  by ł Skulsk, gw izduięeiem  dał im znak, że 
w szyscy  tam m ają dążyć! Lecz*św iatło  to  by ło  na od- 
wachu p ru sk im , k tó ry  w y słann ika  pojm ał i n iem iłosier- 
nem biciem i kolbow aniem  do w yznania zm usił, że ich  
juz  w ięcej je s t  za  g ran icą  i że na w iadom e hasło  w sz y 
scy  tu m ają  pospieszyć. W tenczas zw abiono gw izdaniem  
p ozostałych , a k iedy  ci zb liżyw szy się poznali, i e  id ą  w 
zasadzkę i poczęli uciekać, da ło  w o jsk o  p ru sk ie  do bez
bronnych ognia i zabiło z nich dw óch, a ran iło  k ilku  już 
na stronie polskiej.

* Dzisiaj w ystępu je  na scenie tu te jszej jak o  gość pan 
A lbert D em bow ski j z te a tru  w ileńsk iego , w roli w oje
wody w M azepie Ju l.  S łow ack iego .

O s t a t n i a  p o c z t a .
Z pola walki wiadomości są skąpe. Wiado

mość, iż zz  Dynaburgiem w Dubnowie, na stacji 
kolei żelaznej zabrali powstańcy 900 karabinów, 
potwierdza się. Dodają jeszcze dzienniki niemie
ckie, iż zabrano także cały wagon amunicji.

Dnia 27. kwietnia stoczyli powstańcy poty
czkę na Litwie w okolicy komory mosidewsiriej, 
przy drodze, wiodącej z Tylży do M’tawy- Po
wstańców miało b jć  1000. Pojawili się oni w 
lesistych okolicach koło rzeczki Seszuwy. W ysia
no przeciw nim z Taurogów 4 roty piechoty z 
działami. Bój trwał przez dzień cały, i musiał 
niepomyślnie skończyć się dla moskali, gdyż w 
nocy i  komory Taurogów urzędnicy z kasą i

książkami rachankowemi uciekli do Prus uo Tyl
ży, a nazajutrz powstańcy zajęli komorę.

Przy koleji żelaznej między W arszawą a To
runiem musiały w tych dniach zajść ważue wy
padki, poniewuż od 3. m aja zastanowione są 
wszelkie pociągi Między Kutnem a Dąbrowicą 
pod Ostrówkami ma być kolej przez powstańców 
zniszczona.

Dnia 1. maja Polacy pod Taczanowskim opu
ścili Pyzdry. W cztery godziny później zajęli je  
moskale. Na rozkaz moskali, jak  pisze Posener 
Zeitung, aby cała ludność wyniosła się z miasta, 
wszystko co żyje uciekło na terytorjum pruskie. 
Tegoż samego dnia TaczanowsK stoczył poty
czkę z moskalami. Posener Zeitung, organ mo- 
skiewsko-prnski, o tej potyczce, stoczonej tuż przy 
granicy praskiej pisze: rtBój toczył się tuż przy
naszej gianicy, a walczący bili się z taką zacię
tością, iż jeden oddział nie wiedząc nawet o tem, 
przekroczył był granicę praską. (Zapewne byli to 
moskale, parci przez Polaków, gdyż ich to musi 
Posener Zeitung uniewinniać.) Pod Binisztwem 
mieli moskale utracić dwa działa; lecz żeby Ich 
Taczanowski pobił na głowę i zupełnie rozpró
szył. nie potwierdza się. Dzisiaj dopiero to jest 
d. 2. maja stoczona zanewn6 będzfe stanowcza 
walka." Z tych wyznań moskiewskiego organu 
poznać, iż Taczanowski musiał istotnie odnieść 
dnia 1. maja świetne zwycięztwo, o którem je 
szcze bliższych wiadomości z źródeł bezstronnych 
niema.

Bresiauer Zeitung doniosła wczoraj iż na
przeciw Bytomia i Nidka (na Szłązkn) toczył się 
niedaleko koleji żelaznej bój dnia 2. maja i że 
tam Polacy odnieśli świetne zwycięztwo, zabraw
szy moskalom działa i wszystkie wozy i, że mo
skale cofnąć się mieli na terytorjum pruskie 
W którem miejscu stoczono tę potyczkę, nie pisze.

0  bitwie między Izbic? a Kołem pod Brdo- 
wem następujące szczegółowe podają dzienniki 
niemieckie wiadomości. Mylnie biuletyn moskiew
ski doniósł, że tam było połączonych kilka od
działów polskich. Stał tam tylko Joung de Blan- 
kenheim w 500 ludzi , z których połowa ko
synierów. Kosynierów postawiono na czatach. 
Wtem nagle wpadła sotnia kozaków , czaty nie 
mogły dać sygnaiu, nie mając palnej broni. Joung 
jednał zajął szybko stanowisko potrzebne. Lecz 
moskale, do 4000 licząc, już go otoczyli i zaata
kowali zaraz rotowym ogniem z trzecL stron.

Powstańcy poszli do szturmu, w którym  padł 
dowódzca Jung i 20 innych; do 100 było rannycb. 
Pozostawiwszy zabitych i rannycb, przerżnęła się 
reszta. Ostdentsche Zeitung podaje, iż powstańców 
padło 70 a drugie tyle schwytano. Ci co się 
przerżnęli, połączyli nię z oddziałami Sejfrieda, 
Oborskiego i Zielińskiego, które oddziały odda
lone od pola walki, nie mogły Jungowi przyjść 
w pomoc. Między poległymi tam jest syn K a
rola Libelta.

Kraków 5  maja wieczór.
(j) Cofnięcie się oddziału polskiego z pod Igo- 

łomji spowodowane zostało nieobecnością do- 
wódzcy. Posterunek obserwacyjny austrjack ' za 
ją ł nieprzyjacielskie stanowisko wzgiędem po
wstańców. 17 rannych przywieziono do K rako
wa. Wczoraj było inne spotkanie oddziału pol
skiego w okolicach Olkusza. Rezultat walki wy
padł szczęśliwie dla Polaków. Polskim oddziałem 
dowodził Miniewski, a kpmpanią żuawów Lesiń- 
ski- Moskale pierzchli, zostawiwszy 12 zabitych i 
kilkudziesięciu rannycb na polu walki.

Dwóch rannych z tej walki przywieziono czisiaj 
z Chrzanowa koleją. Eskortował ich żandarm. 
Mimo ran—jednego niesiono prawie — zawiezmno 
ich tiasamprzód do cyrknłu , ztamtąo dopiero 
odesłano do szpitalu, Iukwirowanie ludzi ciężko 
rannych, wożenie ich po bruku, gdzie każde 
szturknięcie wywołuje nieznośne hole, zamiast 
przyspieszenia, opóźnienie lekarskiej pomocy, któ
rej gwałtownie potrzebowali, nie zgadza się zu
pełnie z bumanitarnemi względami, jakich ranni 
doświadczali od rządu austrjackiego.

Rannym pociągiem przybyłych Francuzów 
dwócłp odesłano pod strażą do Dolicji, chociaż 
v najlegalniejsze paszporta byli zaopatrzeni. 
Zapytany urzędnik policji o przyczynę takiego 
postępowania odpowiedział, iż rząd wie, że ma 
się formować legion francuski i dla tego musi 
być przezornym. Przybyli Francuzi wydawali 
nam się ludzie bardzo spokojni, i nic nie zwia
stowało złych zamiarów ich przeciw przemo- 
cnej sąsiadki Austrji.

Z  Brodów 5. maja.
(MO) Ważną nowinę mogę wam donieść, że 

wczoraj przyszła do Kadziwiłowa sztafeta z P e
tersburga, z poleceniem, aby poczta odtąd aż do 
dalszego polecenia, pieniężnych lub towaiowych 
posyłek n it przyjmowała- Z jakiego powodu ów 
rozkaz wydano, nie wiem; skoro się czegoś pew
nego dowiem, natychmiast wam doniosę Osoby 
przybywające z Wołynia rozpowiadają, że rząd 
moskiewski podburza nieustannie chłopów prze
ciwko surdutowym, i chciałby wywołać katastrofę.
— — — ■— m — m m — ■ — i w i u i  i  ■

Telegram Gazety Narodowej.
Kraków 6 maja 12 g. Potwierdza się  

zupełnie, iż Miniewsk. pod Polesiem  koło  
Olkusza rozbił oddział moskali. W  n ie ła 
dzie uciekli rozbici do Olkusza. Posćeleiicy  
m osk iew scy  wraz z żołnierzami m osk iew 
skim i napadli na pałac w W yżkach koło 
Dynaburga i wyrżnęli tam w szystk ich  mie
szkańców , i zniszczyli wszystko. Pa łac  
ten j e s t  w łasn ośc ią  hrabiego Mollo. Zbu
rzyli także pałace hr. Platera i Zyber^a.



Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Za wstaw ieniem  się Izby  handlow ej i 
p rzem ysłow ej lw ow skiej, ra d a  żaw iadow cza 
ko lei galicy jsk ie j K aro la  L udw ika  odezw ę z 
dnia 25 kw ie tn ia  b. r. o św iadczy ła, że d la  
p rzese lek  pszen icy  na  trz y  n astępu jące  m ie
siące , m aj, czerw iec i lip iec, na p rośbę  k a 
żdem u p rzesy ła jącem u , k tó ry  się wcześniej 
z tern p rzy  ko le i zgłosi, a razem  i zobow iąże 
w tym  trzym iesięcznym  czasie zc stacji 
L w ow a, bez w y ją tk u  czy  to  w zw iązku z 
W rocław iem , lub p rz esy łk a ch  k ra jo w y ch  do 
lub przez  K raków  najm niej 3000 centnarów  
pszen icy  w ekspedycjach  najm niej 100 cen t, 
obejm ujących  p rzesłać , opuści 10%  z ceny 
ta ry fy  bez ażia.

— Na ta rg ach  obw odu w adow ickiego, 
p iacono  w zeszłym  rygodniu  m ierzycę  p sz e 
nicę 4 złr., ży to  2  zlr. 60 k r., owies 1 zrr. 
50 k r .,  k a rto fle  75 kr.

Kurs lw ow ski,
z dnia 4. m aja.

D ukat h o 'e n Je rsk i . ■ 
D ukat c e s a rs k i . . . . 
M oskiewski pó łim peryał 
M oskiewski rubel sreb rny  
P ru sk i ta ia r  k u r. . . . 
G alie, listy  zast. w a . " 
Galie, lis ty  zast. m , k. 
G alieyj. oblig . indem . 
P o życzka  L arodow a. 
A kcye kolei . żel. gal .

& •o k a£ ° ■° a.9Ml

Dają (Żądają

w. a. w. a.
gl-1 Ct gl. |c t.

5 25 5 30
5 28 5 32
9 12 9 27
1 76 1 79
1 66 1 68

75 50 76 2 0
79 25 79 95
73 25 7 4 0 5
80 68 81 43

210 zó 212/25

Kurs w ie d e ń sk i ,
z d n ia  2. m aja.

Oblig- d ługu  paóst. 5%  za 100 g l. m. k. 
P o ży czk a  na r. 18545*/, za 100 gl. m. k. 
A kcye banku n a rodow ego  za 1000 g l. 
A k cy e  T o w arzy stw a  k re d y t, na 200 gl. 
L undyn  10 funtów  sterlingów  . . .
Duke.iy ce»~rskie s z t u k a .....................
Srebro  zą 100 zł. w. a u s tr ....................

W .i a.
gl. | ot.

3076
81

794
200
ll ł

5
111

Przyjechali dnia 4. maja.
P P .  Bal F . z T ulig łów , T rzc iń sk i J .  z 

Żyrawy,, h r. Miei F . z R adziechow a, Nieza- 
b itow ski L. z Z am eczka, Ł ąozyriski S. z 
B a tia ty cz, Paw likow sk i K . z R zoszow a, W y -  
branow sk i C. z S idorow a, M ysłow ski A, z 
Z u b rca , M alinow ski L . z O strow ca, K am iński 
K . z P u d lisek , G rochow ski E  z S trzałko- 
w iec, W eso łow sk i J .  z Z łoczow a, M oraw ski 
T . z Sasow a, Ja w o rsk i A . z Pokoszow iec, 
S iem iński J .  z W rzeńp iee , R acibo rsk i W . z 
P o d o la , Zarew icz W . z Z aw adki, Z ałusk i K. 
z R zeplina.

W yjechali dnia 4. maja.
P P . R ulikow sk i L. do K rakow a; C zaj

kow ski T. do B óbrk i, M ichałow ski O. na 
P o d o le ,  B ako  de H ete  do  M anasterzysk , 
R y lsk i Z . do P isarow iec, M arm orosz J .  do 
K arow a, Now e J .  do R óżaniec, C zarnożyń- 
ski S . do H orodyszcza, M oraw ski S. do B ro 
dów.

Uw iadom ienia.

Właśnie w tszła  z pod prasy i iest do nabycia:

NAUKA HOMEOPATJI
Dr. Artura Lutzego,

spolszczona za upoważnieniem antora, abecadlowo uporządkowana wielu do
datkami pomnożona i wydana nakładem I

Dr. Antoniego K aczkowskiego,
praktykującego honieopafy w e L w o w ie ,  przy ulicy Frcueia I. 116

Wydawca podaje zwolennikom metody Dr. Samuela Hahnemanna w tłó- 
maczeniu dzieło sławnego praktyka dr. Artura Lutzego w Kóthen p. n. „Na 
uka Homeopatji.“ Ażeby to dzieło pod każdym względem tak dla początku 
jąeego w homeopatji lekarza, jako też dla profana Zwolennika mogło się stać 
rzeczywistym przewodnikiem, pomnożył wydawca to dzieło ■ wielu dodatkam i, 
które początkującemu podają skazówki, jaką drogą ma iść, ażeby z zasadami 
homeopatji łatwiej mógł się zapoznać. Przysłużą to dzieło jako poradnik do
mowy na wszelkie przypadłości chorobowe, ażeby każden zwolennik homeo- 
patjr w oddaleniu od lekarza na wsi mógł w pierwszym napadz’e choroby 
siebie lub swoich korzystnie ratować, nim lekarska rada listownie lub osobi
ście przybędzie. Mianowicie może to dzieło korzystnie wpłynąć na domówe 
pożycie, tu znajdzie matka będąca w błogosławionym 'stan ie , dokładne 
przepisy, jak  się ma w tym czasie zachować, jak  dc połogu itd. przygoto
wać ; zuajdzie ona w tern dziele przepisy o pielęgnowaniu niemowląt, o wy
chowaniu dzieci pod względem hygieny i umysłowego wykształcenia, jak je  
w gwałtownych chorobach, n. p. w pierwszym napadzie anginy ratować, jak  
od ospy itd. chronić. ri'n  znajdzie k ap łan , nauczyciel i obywatel dokładne 
przepisy: jak ie  prezerwatywy należy podczas epidemji, cholery, kuru, szkai 
latyny, krwawej dysenterji, tyfusu itp. innych chorób używać, lub jakie środki 
najeży zadawać w razie, gdy owe choroby już się pojawiły, a pomocy lekar
skiej nie ma.

Ażeby tę pomoc zwolennik homeopatii mógł cierpiącemu bratu nieść, po
winien on najprzód wstępne rozdziały tego dzieła dokładnie kilka razy  prze
czytać i zrozumieć — inaczej niech się nie kusi, używać homeopatycznych 
leków, ponieważ pożądanych skutków albo wcale nie uzyska, albo tylko po 
części. Homeopatja jest w praktycznem wykonaniu daleko trudniejsza, niżeli 
alłopatja, która ma w swoich książkach formułki na recepty — w homeo
patji zaś dobiera się lekarstwo podług indywidualnych symptomów każdego 
chorego, dla tego wymaga homeopatja ciągłej pracy i namysłu, nie można 
tej samej słabości jednem i tem samem lekarstwem u każdego słabego leczyć.

Przewodnik ten ma być dziełem popularnem; z tego względu dodał wy
dawca także artykuły o fałszowaniu pokarmów i napojów, o ratowaniu otru
tych, złem powietrzem w starych studniach, piwnicach, kopalniach itd. uduszo
nych, o ratowaniu zagarem dotkniętych, zmarłych, topielców, wisielców, letar 
gieznych, piorunem rażonych, apopleksją tkniętych, itd itd.

Między temi dodatkami zuajdują się też przepisy, ją*. profan powinien 
ratować w przypadku ran świeżo zadanych przez cięcie, przekłucie, strzał 
lub inne narzędzia ostre, jak należy gwałtowne ich krwawienie tamować w 
pierwszym momencie, nim pomoc lekarska przybędzie itd. itd.

Niechże się rozDowszechuia tym sposobem i w naszych kramach dla do
bra ogółu zbawienna nauka homeopatji, k tóra już na całej kuli ziemskiej tak 
błogosławione plony wydaje.

Wyż wymienione dziełko zawierające 50 arkuszy druiiu, w 8ee k o s z tu je  
w Galicji 5 złr. w. a.; można go nabyć w księgarniach pp. Milikowskiego i J a 
błońskiego, w aptece p. Mikolasza i u wydawcy.

Pieniądze możua posyłać franko albo do administracji „Gońca" lub „Ga- 
zely Narodowej." 2

Do w yd zierża w ien ia  z w olnej ręk i

W ie ś  Torchanowice
z folwarkiem w adow skim

położona %  mili od Sambora, tuż przy 
murowanym gościńcu. Ppłą, łąk i pa
stwisk wszystko przedniej jakości, jest 
504 morgów, z których gruntowy i 
domowy podatek na rok bieżący wy
nosi 616 złr. w. a. Budynki w n a j
lepszym stanie i p r a w ie  w szystkie mu
rowane, dom mieszkalny o piętrze. 
Ten m ajątek nigdy nie był wydzie
rżawiony. Bliższą wiadonmść na miej
scu w Torchanowicach, lub franko 
listami. 221 1—2

L ek a rz  zębów
HERMAN ALFONS

% Krakowa,
ma honor zawiadomić szanowną Pu

bliczność , iż p n y b y l  
DO LWOWA,

gdzie kilka dni zabawić w hotelu G e
orga zamyśla, — ust uteeznia wszelkie 
operacje w zawodzie swoim, mianowi
cie: poleca się osobom tym, które przez 
sławnych doktorów pp. F ab er, Nord, 
Ewans skutki dobrego pląbowania  
zębów poznały, i uprasza oraz c re
komendację tych, kturzy się o jego 
zdolności co do otrzymania zębów dzin- 
218 rawyeh przekonali. 1 --2

ZA K ŁA D
kuracji wedą połączony z gim nastyką, 
jest w Kisielce (we Lwowie obok 
rogatki żółkiewskiej) zimą i latem 
205 otwarty. 1—0*

Franciszek Medrey 
d y rek to r zak ładu .

Uwiadomienie dentysty.
Gdy w skutek ogólnych usiłowań obecnej, tak ważnej epoki, umiejętno 

ści, sztuki i przemysł tak olbrzymie zrobiły postępy, skorzystał z nich także 
bardzo wiele zawód dentystyki.

Dla cierpiącej publiczności zrobiono w ostatnich czasach wiele ważuych 
nader pożytecznych wynalazków, między któremi odznacza się szybkie i car 
kiem bezpieczne zabijanie bolejącego nerwu zębowego za pomocą lekarstw, 
następnie plombowanie szkodliwych zębów bea bolu amerykańskiem złotem 
krysztalowem i platynowym amalgamem, równie jak  powszechnie lubionym i 
łanim cementem kryształowym.

Co do sztucznych zębów widoczny jest także znaczny postęp, mianowicie 
polecenia godne są amerykańskie wulkanitowe zęby i szczęki. Ten najnowszy 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskie; dentystyki, który niezawodnie 
ma pierwszeństwo przed wszysikiemi tego rodzaje wynalazkami dla swej na 
turalu&ści, lekkości, zupełnej bezwonności i absolutnej nieszkodli
w ości  własnych zębów, może być każdemu najsumienniej zalecony.

Do umocowania tych zębów lub całych szczęk nie potrzeba wcale wyry- 
w aniazep3U tych zębów lub korzeni, am też p iłow an ia  ostrych pozostałych 
korzeni. .

Chociaż te wyżej wzmiankowane amerykańskie wulkanitowe zęby i szczę
ki mają tak wielkie zalety, to mogą zachodzić przecież wypadki, w których 
dawne złote lub hypopotamowe szczęki zastosowane być muszą

W wypadkach zatem szczególnych musi być dentyście pozostawiony wy
bór pierwszej lub drugiej metody.

Ponieważ moje labaratorjum chemiczne w skutek własnych doświadczeń, 
w ostatnim czasie w Paryżu i Wiednia zrobionych, Ła sposób szkoły amery
kańskiej urządziłem, przeto jestem w stanie każde p lecen ie w moim zawodzie 
w 48 godzinach j ik uąjakuratfliej i najtaniej uskutecznić. Pojedyncze zęby i 
szczęki kauczukowe lub wulkanitowe aą nierównie tańsze od dawniejszych.

W in c e n ty  Strask i ,
profesor dentystyki na wszechnicy lwowskiej i praktyczny 

dentysta. Mieszka naprzeciw kościoła Jezuickiego pod 
184 4- 0 I- 42 w mieście.

właściciel handlu korzennego wg Lwowie pod 1 225 m., 
oznajmia niniejszem szanownej Publiczności, iż w jogo 

hand’u jest do nabycia
W Ł A S K m g o  W Y B O B l

P iw o  po 6 złr. — dubeltowe po 7 z lr .  za wiadro, tudzież 
mm. , . f podwójnie rafinowany finit 40 kr.,

j r z e p a k o w y  y  p0j cdyńczc rafinowany funt 3 6  kr.
a .  f stołowe funt 40* kr.,
Ś w ie c e  |  arganizkic 42 kr.
M ydło  suche d w u le tn ie  funt po 3 6  i 3 2  kr.

pudlug w agi w iedeńskiej.
Cegły  w różnych gatunkach. 113  (1 0 -0 * )

mm

T  r e m t? »
Rady Nadzorczej Tow arzystw a w zaje -  Ś§ 

innych ubezpieczeń od ognia

w  Krakowie
Zawiadamia c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a ,  źe stosownie |  

do rozporządzania §em 86 Statutu objętego,

D r u g ie  p n ^ f t & o r o e  3g r o m a & 5e i u e  o g ó ł u ?
zbierze się

w dnia  1. C zerw ca  I£C£
o godzinie 10. zrana, w sali bióra d}7rekcji Towarzystwa 

w domu pod 1. 124 gmina V II. Kleparz.

Przedmioty Zgromadzeniu ogólnemu przedłożyć się 
mające są:

1) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności drugiego roku 
istnienia Tow arzystw a, t. j. od dnia 1. maja 1862 do 
30. kwietnia 1863.

2) Udzielenie Dyrekcji absolutorjum z rachunków te
goż roku.

3) Losowanie członków Rady Nadzorczej stosownie 
do §. 91 Statutu.

, j ł M i ,  i *'_ft I, .  .V,,ai r ;  ■ ą •
Adam hr. Potocki.
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Reprezentacja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny
c. k . uprzyw.

Azienda A su rra trire
W T K Y E S C I E

ma zaszczyt przy. zbliżającej się porze

zabezp ieczeń  o«l gradu
zwrócić uwagę Szanowych swoich pp assekuraiów na k rzyść 
z wczesnego zabezpieczenia aiemiąpłudów w ynikającą, albo
wiem przy za b e z p ie c z e n ia c h  gradowych dłuższy Inb krótszy 
czas trwania zab ezp ieczeń  — na wymiar premii najmniejszego 
wpływu nie w ywiera, która bez względu czy wcześniej czy 
później zabezpiecza się, jedną i tą sumą zostaje; — przeto w 
interesie zabezpieczających samych leży, dla nieprzewidzianych 
wypadków wcześniejszych szkód gradowych, pośpieszyć z u- 
czestnietwem w tej gałęzi

Podpisana reprezentacja, starając się doraźnem i odno- 
wiedmem postępowaniem usprawiedliwić zawsze zaufanie, kto 
rem ją  szanowna Publiczność ssekurująca szczodrze zaszczy
cać raczyła, tuszy solne, iż takowe i przy tegorocznych za
bezpieczeniach od gradu zachiwane jej będzie.

Lwów w maju 1863.

-ieprezentacja dla Galicji, K rakowa i bukow iny
c. k. uprzyw.

Azien da  A s ic u r a t r i c e  w  T r y e s c ie .
1. sekretarz 2 sekretarz.

Dyonizy Sienkiewicz. 1 Józef Bielański.
Sylw ery Tomaniewirz, likwidator.

208 2 - 3 *
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wydawane przez Niemców, jak  Handtkie, Nordmann, Fieming u p .. 
są zwykle z nazwami miejsc pogermanizowanemi i poprzekręca
nemu, przeto polecamy szanownym czytelniaom pism peijodycznych 

tudzież młodzieży ^szkolnej
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K A R TĘ POLSKI
(w granicach z roku 1772, w objętość; 760 kw cali) 

trzecie  p o p r a w n e  w y d a n ie  z tekstem p o l s k im .
Egzemplarz oprawny z wykazem jazdy  na kolejach żelaznych 3 złr. 

„ kolorowany, nieoprawuy 2 złr
„ na cieńszym papierze, niekolorowany 1 złr-
Nabywca 10 egzemplarzy otrzyma 25%  ustępstwa.

180 6 —0* Od Redakcji P ostępu w W iedniu.
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